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Wychodzi 2 razy w tygodniu 
co Niedzieli i Czwartku. 

Przedpłata wynosi tak w 
miejsca z odniesieniem do 
domn, jak z przesćłką pocz- 
towa w Anstryi: 


rocznie . 8 złr. — ct 
półrocznie 4 „, —, 
kwartalnie z, —, 
miesiecznie — „230, 


numer pojedynczy . 8, 

Za granicą cena miejsco- 
wa z doliczeniem odnośnego 
portorynm, 


(MZK 


Czasopismo polityczne i ekonomiczne 


Stanisławów, Czwartek 21. Października 1875. 


aj AIC, 


Rok I. 


Inseraty po 5 ct. od wier 
sza drobnego druku. 

Przedpłatę i 
przyjmuje admig* 
zety Podkarpac 
garni J. Mi 


we Lwowie. 
muje ogłosze 
& Vogler i 
Wiedniu. 


W sprawie wolności druku. 


Dziennik Polski, powodowany nadzwyczaj czę- 
stemi konfiskatami czasopism w Galicyi i wogóle 
zbyt ostrem, wyjątkowem postępowaniem władz 
przeciw prasie polskiej, traktuje tę sprawę wyczer- 
pująco w artykule wstępnym ur. 289 z dnia 
19 bm. udowadniając, że podczas gdy w innych pro- 
wincyąch swoboda dozwolonej krytyki nie jest krę- 
powaną, u nas boleśnie czuć się daje Ścieśnienie tej 
poręczonej konstytucyą wolności. Fąkta takie, jak 
kilkunastorazowedo roku skonfiskowanie wspomnia- 
nego Dziennika, jak cotygdniowa konfiskata „Szczu- 
tka“, jak zabranie medali chełmskich, fakt, że pra- 
sa polska musiała milczeć o uroczystościąch czer- 
niowieckich, niemogąc wypowiedzieć tego coby wy- 
powiedzieć chciała, itd. itd. wszystko to ilustruje do 
statecznie ów system wrogi wolnej opinii polskiej 
w Galicyi. Godzimy Bię najzupełniej, że przeciw te 
mu represyjnemu postępowaniu, mającemu bodaj, 
zwiastować reakcyę polityczną, należy poczynić ja- 
kieś kroki. 

Dziennik Polski proponuje, aby podać wspólną 
wszystkich dzienników do Rady państwa petycyę 
za zniesieniem postępowania objektywnego, które 
się dla swobody prasy tak bardzo okazało szko- 
dliwem. 

My z naszej strony, acz jesteśmy w wyjątkowo 
szczęśliwem położeniu, że na te przeciwności cen- 
zurowe, które dotykają dzienniki stołeczne, żalić się 
nie mamy najmniejszego powodu, a żadna dotychczas 
w swobodnem wyrażeniu opinii nie dotknęła nas 
przeszkoda, ze względu jednak na interes ogółu, a 
to interes wielkiej doniosłości, nie możemy, jak tyl. 
ko najusilniej poprzeć projekt Dziennika Pols- 
kiego, z tą uwagą, że sprawą wolności prasy w 
Galicyi powinnoby się także zająć koło polskie w 
radzie państwa, i silną interwencyą swoją dać zapo- 
rę absolutnemu postępowaniu. Nie jest to bowiem 
idla delegacyi zaszczytnem, żepodczas gdy najpo- 
trzebniejszych reform ustawodawczych dodatnich 
dla naszego wyjątkowego położenia, otrzymać nie- 
możemy, — jesteśmy natomiast w kierunku uje- 
mnym traktowani wyjątkowo, nawet wbrew ustawom. 


Ostatnie finasowe rozporządzenie „W ysokiej* Porty, które 
coraz bardziej na początek bankructwa wygląda, więcej nie. 


i przebieg powstania. Nic dziwnego, owo rozporządzenie bo- 
wiem t:nansowe ministrów sultana dotknęło bezpośrednio ty- 
siące kapitalistów większych a nawet mniejszych w Londy- 
nie, Paryżu, Wiedniu, daleko mniej w Berlinie. Podobno na- 
wet i u nas znajdzie się kilkanaście osób, które na tem tro- 
chę ucierpią. Przed laty dwoma czy trzema słyszeliśmy wic- 
lu namawiających do kupowania obligów tureckich, jako pa- 
pieru doskonałego, przynoszącego 10 czy 12 procent; niektó- 
rzy łapali się na to. Było to w czasie wielkiej popularności o 


nawet z tego powodu przesileniem ogólniejszem, wymieniają 
wielkie domy i banki, które na tej samowoli finansowej tu- 
reckiej tak ucierpią, iż mogą uledz katastrofie i pociągnąć za 
sobą nie mało innych. Może obawy te są przesadzone, dość, 
że są, to już wystarcza do paraliżowania interesów, już i tak 
wcale świetnie nie idących i bez owej tureckiej interwencyi 
Szezególniej Berlin, którego giełda pomimo zdobytych miliar- 
dów stala się znowu zależną od wszystkich innych ważniej. 
szych giełd, jak londyńskiej, paryskiej, wiedeńskiej, frank- 
furtskiej, i odgrywa rolę całkiem bierną, — szczegolniej te- 
dy Berlin stęka, tembardziej, że się obawia kilku bankructw, 
Do jednego z paryskich dzienników zatelegrafowano już na- 
wet przed kilku dniami z Berlina: „Sławny Strousberg, któ- 
rego kolosalne przedsięwzięcia odgrywały tak wielką rolę na 
targu pienięźnym, zbankrutował (est en faillite).« Bezpośred- 
jnio z Berlina niema potwierdzenia tej wiadomości, dono- 
iszą tylko o kolosalnem spadaniu akcyi banku przemyslowdgo 
iSchustr'a, który podobno jest spolnikiem Strousberga. Praw- 
ida. że niedawno pisano, iż książe na Ujeździe i parę innych 
i książęcych i hrabiowskich wspólników Strousberga są podob- 
no w kłopotach z powodu jakichś nowo odkrytych kombina- 
cyi giełdowych. Zresztą dla wszystkich fałszywych ban kru 
tów, oszustów krociowych i miłonowyeh złodziei, turecka ti- 
nansowa samowola bardzo wygodną, mogą z niej użytkować, 
pokryć nią swe niewyplacalności, utonąć w katastrofie ogól- 
niejszej, Nie więc dziwnego, że rządy nawet wdały się w tę 
sprawę i podobno robią przestawienia w Porcie. Naco się to 
przyda? Najprzód, jeżeli można wierzyć londyńskiemu Morn, 
Post, nie wszystkie te przedstawienia byłyby szczere. „Oba- 
wiamy się, pisze. M. Post, iż pokaże się, że ministrowie sułtana 
doradzając ten bankrucki środek, Szli za natchni eniem najzacię- 
tszych wrogów swego panu, pracujących nad rozpadnięciem 
się państwa turcekiego. Ministrowie sułtana chwycili 
tego srodka, widząc, że się nie mają 


się 
czego lękać , bo 
zachodnie mocarstwa nie dziś nie znaczą, jak to w r. 1871 
fakta Turcyi pokazały, więc obawiać się ich nic nie potrzeba. 
Obligi dłngu tureckiego głównie znajdują się w rękach kapi 
galistów angielskich i francuskich jak powiedzie śmy wyżej, 
Zapewniają też, że w Austryi mają tych papierów nad jaki 


skończenie zajmuje opinię publiczną, niż los Hercegowińców 
UG EE GOI BOAC LĄ E: zi 


miliard franków. Austrya głownie zawdzięcza to p. Beustowi, 
DZE ZIE GE Kr ELTA r 9 c 


POWSŚBŹ. 


Epizod z tegorocznego wylewu Garonny. 
OPOWIADANIE NAOCZNEGO ŚWIADKA. 
(WYJĄTEK Z OBSZERNEJ CAŁOŚCI). 


(Ciąg dalsz 7) 

Dom Bertranda przeznaczony pierwotnie na jakiś prze | 
mysłowy użytek, bardzo licho był zbudowanym; nadto zaś w 
jego facyatę bił z całym pędem prąd gwaltowny powodzi, któw 
ry powstat w ulicy. I zdawało mi się, że widzę, jak się już 
chwieje pod natarciem balwanów, i zadychając się, wzrokiem 
wytężonym śledziłem, jak nasz Cypryan na czworakach gra- 
meli? się po dachu. Raptem trzask straszliwy się rozległ... 
Wschodził księżyc; okrągły, ogromny, wytoczył się na czyste 
niebo, i jak lampa jakaś olbrzymia, blaskiem jaskrawym jezio- 
ro bezgraniczne oświecił, Najmniejszy szczegół katastrofy o- 
kropnej nie ukrył się przed naszem okiem. Nie było wątpli- 
wości; dom Bertranda się zwalił! Krzyk rozpaczy z ust nam 
się wyrwał. Cypryan zniknął. Ale w chwili runięcia, nie mo- 
gliśmy jeszcze odróżnić nie oprócz zamętu grzmotliwego bałwanów, 
co się pod zapadłym dachem rozprysły, i prócz kupy złom- 
ków drewnianych, wirujących wpośród powodzi. Potem cisza 
nastała, woda się wygładzila, zalała czarną przerwę po zawa 
lonym domu, co sterczał po nad tonią połamanym swoim szkie- 
letem, Był to cały stos poplątanych bezładnie belek, obok któ 
rych się kołysały w powietrzu połamane krokwie i łaty. A 


"RE TENERE EEEE ET EEP MOE KJ O 


le między belkami % przerażeniem spostrzeglem cos ruszające- 
go się, coś żywego, nadludzkie czyniącego wysiłki. 


— Żyje! — wykrzyknąłem, Bogu dzięki, on żyje! ot tam | 
nad białą smuga wody, jaśuiejącą w blasku księżyca. 

Śmiech serdeczny porwał nas wszystkich. Klaskalisśmy z 
radości w dłonie, jak gdybyśmy sami byli uratowani, 

— On się wygramoli mówil Piotr, 

— Tak, tak! patrzcie, — tłumaczył Kasper, — stara 
się uchwycić belki na lewo. 

Śmiech nam zamarł na ustach, zaniemiały wyrazy iscr- 
ce w nas zastygło ze zgrozy. Zrozumieliśmy rozpaczliwą Cy- 
pryana pozycyą. Przy zwaleniu się domu nogi jego uwięzly 
między dwiema belkami, i zawisł nieszczęsliwy w dół głową, 
na kilka centimetrów od wody. Skon jego byt okropny! Na 
dachu sąsiedniego domu stała Emma z dziećmi na rękach. 
Włosy jej się rozplotly, a dreszez konwulsyjny trząsł ciałem. 
Była świadkiem śmierci swojego męża, niespnszcza jąc Oczu 4 
nieszczęśliwego, który wisial o kilka metrów od jej stóp. Pa- 
trzyła nań i Ikala, o nie! to nie było łkanie, lecz wycie, wy- 
cie psie, wycie szalone. 

— Czyż mu damy tak zginąć?! — zawołał Jukób — 
szczękaując 2 przerażenia zębami. — Trzeba tam pójść. 

— Spróbujmy; jeśli możn» tam się dostać po 
to go uratujemy; — dodał Piotr. 


dachach, 


I zwrócili się do sąsiedniego dachu, gdy w tem runą 
dom trzeci z rzędu. Droga już nam byla odciętą, Struchleliśmy! 
Machinalnie uchwyciliśmy się za ręce, mocno je ściskając so ł 


bie wzajemnie, a nie mogąc oderwać oczu og przerażającego 


bligów bukaresztskich. Giełdy więc jęczą, tu i owdzie grożą) 


angie- 


ten bowiem, zyskany przez Turcyą, czyli raczej prze% 
rów pożyczkę turecką wówczas załatwiających, nakazał noto- 
wać urzędownie tę pożyczką na gielilzie wiedeńskiej. Wów 
czas bardzo glośno mówiono, a nawet drukowano, że p. Beust 
za tę sztukę wziął grube pieniądze. Być 
chem istotnie było na tyle obligów czy losów tureckich w Au 
stryj, ale od owej pory taka tu była potrzeba pieniędzy, iż 
pewno większą część sprzedano. Jeżoli jednak austryaccy ka- 
pitaliści mają jaką znaczną sumę, chociaźby niedochodzącą mi- 
iarda, w papięrach tureckich, a rady obco skłoniły Portę do- 
owego finansowego kroku, to doprawdy Austrya może powie- 
dzieć: Strzeż mnie Boże od przyjaciół, Wkrótce i Tureya tak 
„Rząd an- 


może, iż przed kra- 


samo wołać będzie, ale dla niej to me nowina. 
gielski, pisze M. Post, bezwąlpienia wystąpi z przedstawienia 
mi w kwastyi, która nietylko kieszenie Anghików bardzo ob- 
chodzi, ale nawet głównym punktom naszego stosunku ze 
Wschodem zagraża. Nie przesadzimy wcale twierdząc, Że nasz 
(angielski) gabinet tak został tą wiadomością przerażony, jak 
gdyby się dowiedział o obecności armii rosyjskiej o dwa dni 
marszu od Stambulu. Przyszly tydzień będzie świadkiem wal- 
ki dyplomatycznej najwyższego interesu, œ nasz poseł nieza- 
wodnie użyje wszelkich swych zdolności, by odwrócić szach 
albo raczej mat, którym jesteśmy zagrożeni. * 

Nie sądzimy, by zabiegi posła ungielskiego na wiele się 
przydały, jeżeli przypuszczenia M. Posta są prawdziwe. W, 
Porta rozporządzenia swego nie cofnie i do dawnego stanu 
rzeczy nie wróci, nie zrobi tego, bo pieniędzy nie ma, bo wy- 
sylka wojsk wywolana powstaniem wyczerpała jaż i tak bar 
dzo puste kasy, pieniądze więc nagromadzone na opłatę kupo 
nu październikowego, w połowie przynajmniej na inny cel o- 
brócone dziś być mogą. Na W. Porlę trzeba patrzeć jak na 
baukruta, który myśli tylko, gdzie grosz schwytać, a gdy go 
schwyta nie myśli, co będzie jutro. Doradzey W. Porty pew- 
no przewidzieli wystąpienie Anglii 1 mają na to odpowiedź, 
która będzie jeszcze gorszym matem dla gabinetu St. James. 


PRZUGLAD POLICYCZNY, 
Ziemie polskie. 

Jak tanim kosztem mogą nie-Polacy zostać właściciela- 
mi nieruchomości tak zwanych skarbowych, tj. skonfiskowa- 
nych Polakom, uczą nas Wileńskie Gubern. Wiedom., do- 
noszą, iz dnia 4 b. m. miała się odbyć licytacya następują- 
cych nieruchomości „skarbowych“ w powiecie Wileńskim, o- 
taksowanych z urzędu jak następuje: Karczma w miasteczku 
Ławnyszkach 10 rubli; jezioro Czarne, mające obszaru 66 
diesiatyn 1 rubel; sześć jezior około wsi Puszkaryczek, z tych 


najmniejsze 1'/, dicsiatyny, największe 98 diesiatyn, razem 
66 rubli; trzy jeziora okolo wsi Pokrowki 28 rubli; jezio- 
ro Kojpis pod Rudzieliczkami 1%, diesialyny 4 ruble. Do li- 


cytacyi Polacy nie są dopuszczeni. 
AEE METR E R COBRA 


widoku, Z razu Cypryan usiłował w górę się podnieść. Z wy= 
tężenicm zdumiewającem uchyłał się od wody i staral sie 
wciąż trzymać w położeniu horyzontalnem. Zmógł się nare- 
gzcie. Wszelakoż się jeszcze 
zdoła uchwycić za belkę; wodził w koło rozkrzyżowanemi re- 
koma, szukając coś takiego, o co mógłby zaczepić. Wre_ 
szcie utrudzony walką daremną, poddal się śmierci; opuścił 


pasowal, próbując, czy się nie 


się i zwisnąl, nieruchomy, bezsiłny. Ale śmierć przychodziła 
powoli. Woda dotykała jnż jego wlosów, lecz nie spieszyła 
do swego łupu, bedac jego a% nadto pewną. I musial nieszczę- 
śliwy ją słyszeń, jak plukala o jego czoło. Pierwsza fala w 
twarz mu tylko bryznęła i odbiegła, Następna podskoczyła do 
oczu. A woda ciągle rosła, i widzieliśmy jak się głowa w 
niej pogrążala coraz to głębiej. Ciało zwieszone drgalo czka- 
wką przedśmiertną. 

Kobiety u stóp naszych mocniej przycisnęły dłonie do 


(trarzy. Padliśmy na kolana, wyciągając ręce z jękiem i pla- 


czem, bełkocząc nieprzytomnie slowa modlitwy i zwracając 
oczy ku niebu. A tam, w oddaleniu, na dachu, stala Emma, 
tuląc do siebie dzieci, i wyła coraz gorzej, i glośniej. 

Nie wiem, ileśmy czasu w odrętwieniu przepędzili po tej 
katuszy. Gdym się ocknął, spostrzeglem, że się woda wyżej 
podniosła. Już dosięgła dachówok. Dach nasz wyglądał jak 
maluczka wysepka na powierzchni niezmiernej toni, Z prawej 
strony snadź domy się pozawalały. Byliśmy już całkiem sa- 
motni, od całego światu odcięci, naokolo oblani morzem. 

— Płyniemy! — szeptala Róża, czepiając się dachówek, 
Wszyscyśmy czuli kołysani" wyraźne, jakby dach już z domu 


Austrya. 

Mimo że sesya delegacyjna faktycznie w ubiegły piątek 
się skończyła, musiano jeszcze odbyć jednę sesyę niedzielę, z 
powodu, że według statutu delegacyjnego, wspólna ustawa fi- 
nansowa musi przed zamknięciem delegacyj być przez cesa- 
sankcyonowaną i w delegacyach obwieszczoną. (Podobnie 
é wszystkie ustawy węgierskie przed zamknięciem 
cyonowane i obwieszczone.) Cesarz, bawiący obec- 
rzech, nadesłał sankcyę telegrafem. Zamknięcie 
z szczególną uroczystością, a mianowicie po- 
rządu, za pozwolenie suma na odnowienie ar- 
rzeczoną na rok 1876 wykazuje w wydatkach 
sumę 101,408,179 zlr., w nadzwyczajnych 
., razem przeto 115,845.331 złr. Jeżelisię od te- 
dochód z cła, przyjęty w wysokości 12.000.000 
s pozostanie rozchód niepokryty w sumie 
złr. Od sumy tej odciągnąć należy 2,076, 906 złr, 
.„ przypadający wyłącznie na Węgry tytułem Po- 
granicza, a pozostanie do pokrycia przez obie części monar- 
chii 101, 768 424 zl, z czego wypada 70 pret., to jest 71, 
237.897 złr. na królestwa i kraje, w Radzie państwa repre- 
zentowane, a 50 pret., tj. 30,530.527 na kraje korony Wę- 
gierskiej. 


Niemcy. 

W Dreznie onegdaj miało miejsce otwarcie parlamentu. 
Odnośnie do stanowiska na zewnątrz, król saski w mowie tro- 
nowej podnosi niezmienne i przyjazne stosunki Saksonii do 
państw i cesarstwa, co mu każe się spodziewać, że owe Sto: 
sunki, jako polegające na zaufaniu i wzajemnym szacunku po- 
dobnież pozostaną niezmienne, Mowa tronowa podnosi nastę- 
pnie wyborne rezultaty praw organizacyjnych i uboledwa nad 
przeciągającą się nadto kryzys w interesach, lecz która, jeśli 
tylko, jak tego wreszcie można się spodziewać, pokój utrzy- 
manym zostanie, niezadługo ustąpić musi. 


Powstanie w Słowiańszczyźnie 
tureckiej. 

W warowni Carina, niedaleko granicy austryackiej, Tur- 
cy ugaszczając przez kilka dni pewnego znakomitego Włocha, 
zamordowali go następnie w sposób najokropniejszy, dla przy- 
czyn niewiadomych. Po ścięcin głowy zamordowanego, obno- 
szono ją po komnatach warowni. 

Dubrownieki korespondent Daily Telegraphu donosi o 
wielkiej zaciętości i rozdraźnieniu między żołnierzami turecki: 
mi w Hercegowinie, Zaciętość ta skierowaną jest przeciw pow- 
stańcom, a Żywią ją nietyle żołnierze muzułmani, ile renega- 
ci. Oficerowie tureccy mieli zeznawać przed tym korespon- 
dentem, że nie będą mogli nadal wstrzymać swych Żołnierzy 
od zemsty nad berbronnymi w całym krają powstańczym 
Powstańcy — powiadali oficerowie — nie dają naszym jeń- 
cow pardonu, więc Żołnierze nasi gotują im straszny od- 
wet. 

Oddziały powstańcze Łazarza Soczycy, popa Bogdana i. 
Wułe Hadżyca napadły na Drienę. Ilość powstańców wyno- 
siła 1.100 ludzi, Zabito 150) mieszkańców tej wsi, która zgo- 
rzało do szczętu, uprowadzono 150 koni, 500 wołów i tyleż 
skopów. 

W ubiegłą środę załoga turecka w Trzebini przedsię= 
wzięła wycieczkę na powstańców, lecz ci wzmocniwszy się 
przybyłemi oddziałami, zniewolili Turków do odwrotu. 

Z Bośnii donoszą o potyczkach pod Szłaoinia, pod Prie- 
donem i pod Śtobnicą. Wszędzie Turcy byli pobici, 


DZIAŁ EKONOMICZNY 1 GOSPODARCZY. 


W sprawie usiłowań generalnego inspektora austryac- 
kich kolei żelaznych p. Nórdinga, aby przyprowadźić do sku- 
tku połączenie krótkich linij kolejowych w Galicyi w jedeu 
większy kompleks, podaje wiedeńska T'ages- Presse następu- 
jące szczególy: 


QE. 


„Rząd — jak wiadomo — uczynił był kolei dniestrzań- 
skiej ofertę na 3 i pół miliona złr., na którą Rada zawiado- 
weza już się prawie zgadzała. Tymczasem w ostatnich czasach 


o wiele względniej postąpił. i że dniestrzańska przynajmniej 
na takie same względy zasluguje. Pobudką do tego postąpie- 
nia miała być głównie oferla ze strony kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej, która znacznie lepsze od rządowych podaje wa- 
runki, widząc w nabyciu dniestrzańskiej linii krok pierwszy 
do zagarnięcia następnie linii łupkowskiej i Albrechta. Że 
zaś rząd jeszcze zawsze w tej sprawie utrzymuje pewne czucie 
z k oleją Karola Ludwika, co wcale z zamiarami i interesa- 
mi czerniowieckiej zgodne nie jest, przeto ta ostatnia chcia- 
laby przez zakupno dniestrzańskiej stworzyć stanrzeczy, któ- 
ryby szalę na jej stronę przeważył.* 

Tages-Presse dodaje, że ponieważ kolej czerniowiecka 
nie chciałaby obecnie w czemkolwiek w opozycyi przeciw rzą- 
dowi stawać, utworzyło się przeto z życzliwych i jej osób 
konsorcyum, które ma samoistnie prowadzić układy z kurato- 
rem priorytetów kolei dniestrzańskiej, a nabywszy takową, od 
dać ją do dyspozycyi kolei czerniowieckiej. 


Ruch Stowarzyszeń. 


— Stowarzyszenie gorzelników galic. zawiązane na 
dniu 1. sierpnia r. b., w odeżwie do pp. gospodarzy wiejskich i 
właścicieli, ogłasza, że w celu pouczania się i wzajemnego u- 
dzielania sobie wyniku czynionych doświadczeń, jakoteż w 
ogóle zawiadomiania, tak właścicieli gorzelni, jak i gorzelni 
ków, o najnowszych ulepsżeniach i postępach gorzelnictwa, 
zamyśla wydawać osobne czasopismo, zadaniom tym odpowia- 
dające. Oznaczywszy przedpłatę roczną na 5 złr., wydawni- 


warzystwo poręczyło wydawcy zamierzonego pisma prof. Griins- 
bergowi. —. Nadto — są sitowa ogłoszenia — Towarzystwo 
potrzebuje znacznego funduszu rezerwowego, aby w myśl sta- 
tutów mogło udzielać pomocy członkom swoim, bądź w razie 
potrzeby podniesienia wydatku w jakiej gorzelni, bądź w razie 
choroby, lub tym podobnych nieprzewidzianych wypadkach, 
mogłoby przeto zachwiać się. zaraz w pierwszych latach swe- 
go istnienia gdyby pp. właściciele ziemscy i posiadacze go- 
rzelń nie popierali go czynnie swem przystąpieniem do To- 
warzystwa, jako czlonkówie wspierający ($. 2. statutu) dostar- 
czając mu tym sposobem oprócz środków materyalnych , 
także podstawy moralnej i znaczenia. Statut Towarzystwa 
oznacza © zlr, jako wkładkę roczna czlonków wspierających. 
Co jednak nie kładzie tamy niczyjej dobrej woli. 
We Lwowie d. 10. paździenika L875. 
Podpisani na odezwie: Dr. Rudolf Gunsberg. Piotr 
Gross, Romuald Makarewicz, Józef Pajączkowski, Jakób 


Wiktor, Władysław Zawadzki. 


Kilka uwag 

nad statutemkrajowegozwiązku ochotniczych 

straży pożarnych w król Galicyii Lodomeryi 
z W. ks. krakowskie m. 

Ochotnicze straże pożarne są riezaprzecznie jedną z naj- 
pożyteczniejszych i najpożądańszych instytucyj, to też myśl 
utworzenia związku krajowego tych straży, powinna znaleźć 
jak najgorętsze : ogólne poparcie, Od niejakiego czusu zaczę- 
ły wszystkie nasze stowarzyszenia chromać i upadać, to se- 
mo niestety dzicje się, i z ochotniczemi strażam pożarniczemi! 
Już to wytrwałość nie należy do enot naszych narodowych, 
a jak każdą piękną i pożyteczną myśl w lot chwytamy i w 
początkach gorąco się nią zajmujemy tak też w krotce zapał 
ostyga, i następuje niczem nieusprawiedliwiona obojętność. 
Mamy to przekonanie, że związek krajowy ochot. straży po- 
żarnych wleje w takowe nowe życie, rozbudzi Je a w „miej- 
seowościach, gdzie ochot. straż ogniowa nieistnieje — stworzy 
takową. 
jak najlepszego 
ość Boże»; -- 


się uniósł i w tratwę się zamienił. Lecz to tylko kołysanie 
się wody dokoła, głowy nasze w zawrot wprawiało, Bo gdyś- 
my spoglądali na kościelną dzwonnicę, tośmy się naocznie 
przekonali, że stoimy na jednem miejscu, i że ruch mniema- 
ny pochodzi od wstrząśnienia naszej ostoi. 

Woda już przystąpiła do szturmu przeciw naszemu domowi. 
Prąd dotychczas rwał wzdłuż ulicy. lecz gdy ją zawaliły gru- 
zy rumowisk, to go w inną stronę zwróciwszy, wkoło nas u- 
tworzyły odmęt burzliwy. Szturm był prowadzonym, jak się 
należy, podłng wszelkich przepisów, zręcznie, nawet z narzę- 
dziami odpowiedniemi. Ile razy jaki bądź zlomek, czy to bel- 
ka, czy deska przepływała koło prądu, on ją chwytak natych- 
miast, koijsal mig przez chwilę, jakby dla lepszego rozmachu, 
i walił w nas, jakby taranem. l już nie wypuszczał jej wię- 
cej; cofał tylko i znowu ciskał, bijąc w ścianę z podwójną 
siłą, Ciosy powtarzały się regularnie, natrętnie, a zawsze w 
jedno i to samo miejsce mierzyły. Wkrótce już dziesięć do 
dwunastu takich taranów ze stron rozmaitych w dom nasz 
grzmotało. A woda rycząc, napierała na nas całym ciężarem, 
pędziła całe hordy swoich bałwanów, które dopomagały tra- 
mom szturmującym w dziele zniszczenia. Piana już nam obry- 
zgiwała stopy. Ściany głucho stękały; dom pełny wody, za- 
czynał na przegrodach pękać z łoskotem. Chwilami, kiedy mo- 


eniej szturm się zapalał i tarany biły z rozmachem, myśleli- 
śmy, że już po wszystkiem, że już ściany się rozpadają i przez 
luki wywarte wydają nas wrogom zaciekłym. Kasper odważył 
się spuścić na sam brzeg dachn. Tam udalo mu się schwycić 
tram jakiś, i rękoma atletycznemi przyciągnąć go do siebi 

— Potrzeta się bronić! — wykrzyknął. 

Jakób ze swojej strony długą Żerdkę starał się złapać. 
Piotr mu dopom5gł. A ja przeklinałem swą starość, która mię 
z sił wyzuwszy, skazała na niezdarność dziecinną. Zaczęła się 
obrona, pojedynek olbrzymi, walka trzech ludzi — z pasję 
Kasper tram swój podnosząc, czatował na tarany drewniane 
prądu, i gdy te podpływały dość blisko, odpychał je 1 zbijał 
z drogi. Czasami dawał pchnięcie tak silne, że aż Sam Się z 


poczyna Rada nowe podnosić trudności, i podwyższać swe żą- | 
dania, powołując się na to, iż rząd z koleją Dux Bodenbach | 


ctwo oblicza, że potrzeba na pokiycie kosztów takiego czaso- | 
pisma, przynajniej 300 prenumeratorów, którą to liczbę To-, 


'stanku jak cepem z gorliwością zapamiętalą. Lecz tale trwaly? 


Zdaniem naszem, zjazdy te, które rozbudzają ducha i skupiają 
niejako pojedyńcze straże ochotn., powinne odbywać się co 
roku. 

Również nie zgadzamy się z tem, ażeby delegaci wybie- 
rani byli przez wydziały lub rady zawiadoweze. Wybór dele- 
gata jest w oczach naszych bogdaj nie ważniejszy jak wybór 
(starszyzny, która często tylko figuruje. Dlatego też pragnęliby- 
śmy, ażeby delegaci do zjaźdów wybierani byli na walnych 
zgromadzeniach ochotniczych straży pożarnych, po poprzedniem 
wyznaniu tych delegatów, jak pojmują sprawy i ważność zwią- 
|zku i jak się na takowe zapatrują, również by od tego walne- 
go zgromadzenia otrzymywali dyrektywę, której ściśle trzymać 
się mają. 

Z delegatów prowincyonalnych straży składać się będzie 
rada nadzorcza związku; jakaż więc będzie jej działalność, je- 
żeli, jak niestety dzisiaj się praktykuje, wybrani będą ludzie, 
ktorzy tam tylko na paradę jadą © 

Walne zgromadzenie powinno także oprócz stałych dele- 
gatów, wybrać jednego zastępcę, który w razie przeszkodzenia 
którego z delegatów stałych winien go zastąpić. Zastępcy ta- 
cy są potrzebni, gdyż przelewanie głosów na drugich delega- 
tów nie uważamy za korzystne, 

Nareszcie życzylibyśmy sobie, ażeby delegaci nie tylko z 
pomiędzy członków czynnych, ale i honorowych byli wybiera- 
ni. Życzenie to nasze popiera nabyte znajomość stosunków 
ochotn. straży pożarnych na prowincy.. 

W miasteczkach małych prawie wszyscy członkowie Czyn- 
ni nie posiadają odpowiednich kwalifikacyi na delegata zjazdu, 
natomiast są tam ludzie światli i zacni jako członkowie hono- 
rowi, którzyby z pożytkiem jako delegaci pracować mogli. 

Według statutu (art. VIII) w skłać rady zawiadowczej 
wchodzi: marszałek, lub wicemarszałek, sekretarz i siedmiu 
członków. 


Siedzibą rady jest Lwów, a wielo czynności, między te. 
mi pobór wkladek, zarząd funduszów i utrzymanie ksiąg ra: 
chunkowych i kasy, może marszałek lub wicemarszałek zała 
twiać w porozumieniu z sekretarzem i tylko następnie zawia- 
domić o tem radę zawiadowczą. 

Zdaniem naszem jest to najsłabszy i najdrażliwszy punkt 
calego stalutu, — a to z następującyca powodów. 

Ponieważ lwowska straż ochotn. dostarczy trzech do czte- 
rech delegatów, przeto samo przez się wypada, iż marszałek, 
wicemarszałek i sekretarz tylko z lona straży lwowskiej wy- 
brani być muszą, gdyż według statutu, stałą siedzibą rady 
zawiadówczej jest Lwów, bojmie bowiem każdy, że interes 
związku wymaga tego, ażeoy wyż wymienieni dostojnicy we 
Lwowie zamieszkiwali. Ponieważ jednak nigdzie nie Jest powie- 
dzianem, kiedy mają się odbywać zwyczajne posiedzenia rady 
zuwiadowczej; ponieważ marszałek i sekretarz mogą dwie trze- 
cie czynności rady zawiadowczej sami załatwiać, przeto zacho- 
dzi słuszna obawa, ażeby posiedzenie rady zawiadowczej w 
razie niechęci marszałka nigdy do skutku aie doszło. 


Wprawdzie winien marszałek na żądanie trzech człon- 
ków zwołać radę ua posiedzenie; lecz kto zna nasze stosunki 
na prowincyi 1 trudnosci towarzyszące kużdej akcyi Żywsuej 
ten przyzna, że nim przyjdzie do porozumienia między członka- 
mi i zwołania rady zawiadowczej dużo wody upłynie, a tym- 
czasem caly związek oddany na łaskę i niełaskę dwóch ludzi: 
marszałka | sekretarza! Nie mamy myśli ni chęci komnkolwiek 
uchybiać, lecz wypowiadamy otwarcie, że stosunek taki przy 
okolicznościach niesprzyjających, może zgubić cały związek. 
Również spostrzegamy, Że czynności kasowe i rachunkowe po- 
ruczone S4 sekretarzowi, czemu wręcz jesteśmy przeciwni, 
gdyż sekretarz chcąc sumiennie wypełniać swoje obowiązki, 
będzie miał aż nadto do czynienia, a takie komulowanie 
czynności koniecznie szkodliwy wpływ wywrzeć musi. 
Bylibyśmy wię: za tem, ażeby Wybrano także skarbnika, któ- 
rego siedzibą ma być Lwów. 


Reasumując powyższe nasze uwagi co do artykułu VIII 
powinien zjazd ogólny: u.) wyznaczyć stale terminą do po- 
siedzeń rady zawiadowczej, b.) oprócz wymienionych w statu- 
cie osób wybrać także skarbnika. 

W ten sposób zmuszonoby radę zawiadowezą do cdby- 
wania regularnych peryodycznych posiedzeń, a czynności, któ- 
re według statutu mogą załatwiać marszałek i śekretarz, za- 
łatwialiby ciż sami z skarbnikiem. 


Do skreślenia powyższych uwag pobudziła nas szczera 


ciągle w dzikim uporze, drwiły z ciosów, niezłomne, niezwal- 
czone i pewne siebie, Belki ciągnęły dalej regularną swoję 
robotę, jakby złość instynktowa rządziła niemi. Przysiągbyś, 
że to żywe istoty, tak przebiegłe i zrącznie umialy się wy- 
mykać od grożącyca im razów; i tak natarczywie się parły, 
żeby koniecznie w upatrzone miejsce uderzyć. Jakób i Piotr 
opuścili nareszcie ręce. Siedli na dachu,wysileni, złamani. 
Kasper w uniesieniu ostatniem nastawił tram przeciw prądo- 
wi, którzy mu wydarłszy ten oręż, znowu go na nas, jako 
taran, obrócił, Walczyć było nie sposób. 

Chwila była okropna! Kobiety, drżące ze wzruszenia, z 
przejęciem się najwyższem, uczestniczyły calą duszą w te 
walce, oka nic spuszczając z swoich obrońców; zwycięstwa 


nóg walił. Tuż przy nim Piotr i Jakób pracowali żerdzią ogro- 
mną, podobnież odtrącając różne złomki i graty, których na- 
pływ nieustający móglby dla nas być zgubnym. 

Walka trwała z godzinę, Ani jedno mgnienie nie spu- 
szczając z oka nieprzycielu, z końca w koniec dacha przeska- 
kiwali, i na raz po dwadzieścia odpierali napadów. Aż nare- 
szcie szał ich ogarnął, w ściekłości tłajali powódź, sj py wali 
na nią ciosy i groźby. Kasper z rozmachem walił tramem w 
bałwany, pruł one jak bagnetem piers wroga; młócił bezu- 


nisze uważaly za swe zbawienie; czuly sią bezpiecznemi, póki 
nie słyszały ciosów napadu, z których za każdym się zdawa- 
ło, że już, już się dom wali. Powstały wszystkie, zapomnia- 
wszy o strachu, żeby tylko módz lepiej widzieć, Lecz gdy 
ujrzały, że już Kasper był rozbrojony, a Piotrowi i Jakóbow- 
tchu zabrakło z wysilku, znów łkaniem rozpaczliwem wybu- 
chły. Bo znów czuły, że dom się trzęsie, że drży pod ich no- 
wstrząsł się gwaltowniej, wszystkim wraz 


(0. d. na 


gami, a ilekroć 
krzyk przeciągty z ust się wydzierał. 


ŁĘ 


EE EE p agg E ZH m 


Ji tylko pobudzą do szerszego zajęcia się związkiem, do wy- 
jasnień i odpowiedzi ze strony kompetenetnej, to cel nasz będzie- 
| osiągnięty, chociażby żadna z tych uwag na zjeździe nie by 
ła przyjęta. 
| F. M. 
strażak. 
q . 7 . . . . . 
Wiadomości miejscowe i prowincyonal- 
. "mL. 
f oe, — przeczy potoczne i różności. 


— Posiedzenie pełnej Rady powiatowej stanisławo- 
wskiej odbyło się dnia 18, b. m. pod kierownietweim marszał- 
ka, pana Zakrzewskiego, 

Po powitaniu c. k, starosty hr. Łosia, który po objęciu 
swego stanowiska pierwszy raz był obecnym zgromadzeniu 
pelnej Rady, i po oddaniu przez powstanie holdu pamięci niu- 
boszezyka hr. (rołnchowskiego, — zalatwiono wyczerpnjąco 
cały porządek dzienny, z którego podajemy waźniejszo uchwały. 

I tak: 

Rada przyzwoliła gminie miasta Stanisławowa pobierać 
na rok następny dalej 30/, dodatek konsumacyjny od mięsa, 
jakoteż zatwierdziła kilka uchwał Rady miejskiej o sprzedaż 
drobnych kawałków gruntów gminnych. Dalej uchwaliła osta- 
tecznie akt fundacyjny stypendyum imienia arcyks, Gizeli, przy 
której to sposobności miala miejsce ożywiona dyskusya, Rzecz 
ta ma się jak następuje: W roku 1873 z okoliczności zašlu. 
bin arcyks. Gizeli, Rada powiatowa stanisławowska w adre- 
sie gratulacyjuym do tronu wyraziła postanowienie zającia się 
na tę pamiątkę utworzeniem dwóch stypeudyów po 120 atr. 
dla biednych ehlopców z tutejszego zukładu dla sierót, któ- 
rzyby, skończywszy cator” klasy normalas, szli do gimna- 
zyum lub realnej i dalej na wszechnicę, W myśl tej micyaty- 
wy Rady, zebrany zosiał botąl kapitał przeważnie z darów oby- 
wateli 2709 złe, można więc już jedno stypendyum utworzyć. 
Akt fundacyjny przyszedł tedy na porządek dzienny niniej- 
zego posi edzenia, 

Ponieważ akt funducyjny wedle pierwotnego brzmienia 
ściśle jest związany z istnieniem zakładu dla biednych chło- 
peów, a zakład ten na słibym stoi gruncie, przeto na wnio- 
sek dr. Maramorosza, po dłuższej dyskusyi uchwalono dodać 
ustęp taki: w razie zwinięcia zakładu dla biednych chlopców 
w Stanisławowie, uprawnionym do pobierania stypendynn bę- 
dzie każdy chłopiec uroczony w powiecie stanisławowskim, 
który ukończywszy + klasy normalne wstąpi do 'szkół śred. 
nich; naturalnie przy tem warunek ubóstwa i celującego po- 
stepu w naukach. Niemniej wykluczoną jest różnica wyznania 
i narodowości, Po przyjęciu tego ustępu, zauważył pan Ja- 
śtrzębski, że należałoby w akcie fundacyjnym, który się two- 
rzy na wieczne czasy, określić także ewentualności prawa na- 
dawania tego stypendyum. Wedle brzmienia aktu przystugu- 
je prawo nadawania Wydziałowi powiatowemu. Ależ truduo 
zapewnie, że instytncya rad powiatowyca będzie wieczną, a 
w razie ustania jej, wobec możliwych przewrotów politycznych 

rozporządzenie groszem złożonym przez dobrą wolę obywatel- 
ską może się dostać w ręce najmniej pożądane. Zastrzeżenie 
E tem łatwiej było przearowadzić, że kapital stypendyjny 
złożyło kilku obywateli okolicznych, można więc było zasiczedz 
rawo nadawania stypeudyum w drugim rzędzie temu, który 
|lajwiększą sumą przyczynił się do fundacyi i jego spadkobier: 
tom, Atoli świetna Rada na tę uwagę wyraziła tylko nieme 
zdziwienie, malnjące się na twarzach, jakby to niepodobnem 
było, żeby kiedyś mógł świat istnieć bez rad powiatowych 
l nawet do głosowania nad tą ewentualnością nie przyszło. 
Wreszcie uchwaliła Rada datek 100 złr. na pomnik dla hr. 
Agenora Goluchowskiegz (wydział proponował 50 zł.) i na 
wsparcie księży wygnańców chełmskich zgodnie z wnioskiem 
wydziału 50 złr. Również wyłożono listę subskrypcyjną na te 
obydwa cele, A 
Przy końcu posiedzenia pan Bnrzyński interpelował Wy 
dzial 1.) Co się stalo z postanowieniem założenia kasy zalicz 
kowej, w którym to celu na poprzedniem zebraniu Rady wy- 
Badzono komisyę do przejrzenia projektu statutn przedlożone= 
przez dr. Szeparowicza, sekretarza Rady. 2.) Czy i co posta- 
nowiono w sprawie utworzenia patronatu dla włośc.an pogra- 
onych w procesy z lichwiarzami, 

Co do 1) Odpowiada sekretarz dr. Szeparowicz, że jak- 
kolwiek przydaną komisyę statutową wzywał do ukończenias 
zadania, ta jednak dotąd niewywiązała się z tego. 

Wybrano zaraz drugą komisye z pp. dr. Kamińskiego i 
Freunda, Co do 2). to Oddział gospodarczy dotąd nie wzniósł 
ładnego przedstawieuia do Rady powiatowej. Obydwie te spa- 
Wwy, porucza Rada szczególnej uwadze Wydziału. 

— Ślub. Dnia 19 b. m. w b. kolegiacie stanisławow- 
skiej pobłogosławił kaplan związek małżeński pana Kajetana 
Chylińskiege, adjunkta tuejszego sącnz panną Leontyną Poźniak. 

— Delegatami na Zjezd strażacki mający się odbyć 
We Lwowie d. 31 bm. wybrani zostali na posiedzeniu Rady 
Żawiadowczej tutejszej straży ogniowej pp. Wladyslaw Mithln 
l Henryk Hofman. 

— W zamiarze samobójczym ranił się śmiertelnie wy- 
strzałem z dubeltówki leśniczy w Krechowcach pod Stanisła- 
wowem, nazwiskiem Ciołek, Odwieziono go do szpitala bez nadziei 
życia. : 

— Z Towarzystwe łyżwiarzy. Z dniem 1. Listopada 
1875 rozpoczyna się seron Towarzystwa łyżwiarzy. Wpisy 
Przyjmuje Księgarnia J. Milikowskiego tudzież czlonkowie 
Wydziału. 

Należytość wynosi: wpisowe 1 zlr. za cały sezon 4 złr, Za- 
Praszamy do licznego współudziału. 

Z Wydziału Towarzystwa Łyżwiarzy 

Stanisławów 19. Października 1870. 

Przewodniczący 


Dr. Szydłowski 


Sekretarz 


Teofil Grostawski 


— Dyplomy członków honorowych straży ogniowej o-| 


Ghotniczej lwowskiej otrzymalo 6 członkow straży tutejszej, a 
|ulanowicie: dr. Kamiński, prezes, Wł Miihln, naczelmk, o- 
("az p, p. H. Hofman, J. Hendrychowski J. Saliniewicz i B, 
'hłapicki, 
— Nareszcie wskutek kary zagrożonej przez starostwo 
łajął się magistrat stanisłlawowski rewizyą fiakrów, które w 
ieskończenie przeważnej liczbie są obrzydliwie brudne i 0- 
rapane, Czynność tę poruczono inspektorowi panu Rożno 


ZE. 


wskiemu, po Ltórego energii spodziewamy się, że zaprowadzi: 


porządek w tym względzie. 

— 50 funtów zepsutego mięsa skonfiszowala policya 
w jatkach miejskich d. 17 bm. 

— W fTyśmienicy dnia 2:5 bm. odbędzie się bal w ka- 
synie na dochód ochotniczej straży og niowej, 


dotychczas nie nkonstytuowany Wydział dla funduszu wspar- 
cia chorych przy kolei arcyksięcia Albrechta, ma nareszcie ze 
brać się po raz trzeci na podstawie nowo zarządzonych wy 


lat wprowadzenia w życie i w obrót zlożonych już 
złr. wyglądają a dotąd się doczekać nie mogli. 
— Wydział Towarzystwa wzajemnej pomocy oricyalis= 


tych i wspierających tego powiatu na walne zgromadzenie, 
ktore się odbędzie na dniu 51 października b. r. 
po południu w sali Rady powiatowej 
dek dzienny wraz z zaproszeniem rozesłany pocztą. Na to 
zgromadzeuie zaprasza również i wszystkich caęć mających 
przystąpić do Towarzystwa. 


n. „Krajowy związek ochotniczych suaży pożarnych w król. 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks, Krakowskiem* 


nia Ossolińskich we Lwowie odbyło się 12 b. m. w świą 


rów wszechnicy, kilkunastu tiieratów ikiłka pań. 


bom, za dary udzielone w ciągu roku Zakładowi, 


więcił na wstępie 


sie od października 1874 do października 1870 r. Pzedewszy- 
stkiem zaznajomił szan dyrektor publiczność z licznemi ma- 
teryałemi nagronadzonemi do trzeciego tomu „Dziejowyca pom- 


wspołudziale zaszeżytnie znanych historyków, i 


wydawnictwa po zagranicznych rachiwach. W końcu mówił; 


wuje Zakład do druku „Autobiografią do Jerzego OBolińskiego*, 


niejszych mówców 1 mężow stanu, którego rękopisma do te 


trzymujemy od Dyrekcyi tego zakładu następujące uwiadomie- 
nie: W museum techniczno-przemystowem krakowskiem dnia 
lgo Paździeruka br. rozpoczęły się lekcye malarstwa, ry= 
sunków i drzeworytnictwa ula kobiet. Szkoła zostaj: pod o7 


knych P. Jana Matejki. 
W Tszym oddziale udziela 
Hipolit Lipiński, 


rysuuków i 


W Ilicim oddziale 
Drzeworytnictwa udziela P. Henryk Danielski. 


działach lustoryczto-lterackim i nauk przyrodniczyca roz- 


do Maja. 


nie. 


przyrodniezych. Wstępnych egzaminów Żadnych niema — je- 
dynym warunkiem przyjęcia jest ukończonych iat 46, gdyż 
wyklady przeznaczone są dla osób, które już są dastatecz 
nie rozwinięte umyslowo, a przytem mają już pewne przy» 
gotowawcze zasadnicze wiadomości do sluchania prelekcyi wy- 
kładanyca na sposób akademicki, Dla tych Pan którymby na 
tem zależalo, aby mieć świadectwa uzdolnienia z odbytych 
nauk, wprowadzone są egzamina w końcu kursu, lecz tako- 
we nie są obowiązujące dla wszystkich siuchaczek. 
Kraków dnia 30go Września 1875 r. 
— Z Bukaresztu donoszą: £ dniem 1. listopada roz- 


Ruszczak. 


ratorya państwa za korespondencyę ze Sniatyna. 

— W Pilnie w Czechach mieszka małżeństwo, 
po sześcioletniem pożyciu malżeńskiem posiada trzynaścioro 
dzieci 12 chłopczyków i 1 dziewczynkę — wszystko drobiazg 
zaledwie szczebioczący. Dnia 16 września b. r. uszczęśliwił 
ich Bóg znowu trojakami; ma:ka i niemowlęta są zupełnie 
zdrowe Dwaj chłopezyki umarli w zeszłym roku. 

— Głosowanie kartofiami. Czytamy w Przyjacielu Do- 
mowym: Zdarzają się wypadki w stosunkach, publicznych, 


„obierać jednego członka do Rady powiatowej W 
igodzinie z raua zgromadzili się wyborcy, Większość umówita 
się, że glosować będzie za Pawłem, komitet zaś wyborczy u- 
i trzymujący porządek na zgromadzeniu pragnął, aby posadę wa- 
jkującą otrzymał Piotr, jako zdolniejszy i mogący korzystniej 
Z kolei Albrechta. Doszło do uaszej wiadomości, że: qlą do i i iać laki a 
© ) zio do uaszej wiadomosci, że; dla dobra publicznego spelniać obowiązki radnego. Gdy przed- 
fstawiema nie mogly złamać opini większości wyborców na 
i stronę Piotra, komitet oznajmił, że głosy będą zbierane nie za 
; 0 MO i ) i pomoca kartek, ale przez rzucanie kartofli, Kartofle gotowane 
borów. Wiadmość pożądana dla tych wszystkich, którzy od paru; 
16,003); 
; Komitet po oświadczeniu wyborcom o takim mechanizmie wy- 
` ka l S-i boru na radnego oddalił się, Minęła godzina, 2-ga, 3-cia, słoń- 
tów prywatnych w Tarnopolu, zaprasza członków rzeczywis- | 


— Doroczne posiedzenie Zakładu Narodowego Imie- i 


O godzinie wpół do 12 przed południem zagaił posiedze ` 

g p p zagaił posiedze | E "|, x T 
: s Gerda ; ; : ozbioru Wersalskieg tos edaw 

nie kurator Zakladu Ossolińskich hr, Krasicki, wzywając gą j KATZ kg 4 AGA Ai Uskiego ogłosił niedawno 
. A NET jm franeusk 

kreturze dra Stanislawa Smolkę do odczytania sprawozdania ; W ak k dei sa) " 3 kd kuma sy P 

Gas 7 3 : , ZES ENIU Fydalk JAY > r ZeSŚZIY s rKIz = 

z ealorocznych czynności Zakładu. ZestaWiWSZy | wyczerpująco | “0Sa oaz o DA 

i systematycznie stan dochodów i rozchodów Zakładu w u-: 

biegłym roku, wspomniał o nowo nabytych dziełach i zbiorach į 

, p yty 4 ach: . a Ei . r YOR mag 

i ; ERT - ć | nit 6: py niu zakończyła życie. P: aar- 
i podziękowął imieniem Zakładu instytucyom iprywatnym oso ° 1764, w którym to dniu zakończyła Życie. Pamiętnik ma 


> iok rotar, gaber p 3i rski 7 mł E : 
bo sekrotarzu zabral głos p. August Bielowski, CZYNNY wzniesiono lub zrescaurowane zostały kosztem markizy zam- 
czlonek krakowskiej Akademii umiejętności i dyrektor biblo- i 
teki Zakładu Narodowego Imienia Ussolińskich. Mówca poś-| i E Kr milej $ 
BI gordofc i AWA głanięki balhi ERI HY, Oville, Creon i Bakar kDa > ona nadto wspa- 
E Taoldini a p Reg b nisle pałace w Wersalu, Compieyne, Paryżu i Fontainebleau. 
akla Udi at à (1 u rYSAC gA T i m | IW ` See 
ZE Mac m: z e W © | 7 kłą t ODFAZ KUJ Jakie sumy wyłożone zostały na te gmachy, wnosić można 
US i k FU c ak: 7 WA os g . . . . ` 
y EEE COKONANYCI W a E E E „Ląd, że upiększenie jednego zamku Auiay w ciągu *sie- 
„dmiu lat pochłonęło 2,903,200 liwrów. Markiza pobierała od 
krola Ludwika XV rocznie przeszło 1,107,674 liwrów jedynie 
Mrowa iske Aouita 651 ; ina swe bieżące wydatki, Suma ta jednak nie wystarczała jej 
skich* (Monume ae storica). xbtérve ry- | NI WI i 4 F ; y 
Muz A Pala A p ay p ouae istorica), xtórych kry- | Woulo; okolo 200,000 liwrów rok rocznie wynosił niedobór, 
yczuą Jetna ascyą kieruje sam p. Bielowski, Przy który pokrywany 
wspomaiżł 0: 
naukowych rezultatach poszukiwań czynionych w celacn tego | grzech hazardowych 
Biel k i p, i A i przyniósł jej 
ia AOSA OUEN eO E a h a W SZCZEgO | perlowy naramiennik: W ciągu lat dziewiętnastu piękna pa- 
"R" a A s" s. ARLIC k Dia Amla n Dy ploma- ini Pompadour wydała na podróże, przedstawienia i wieczorki 
taryuszu klaszwru Tynieckiego* i dodał, iż obecnie praygoto: | muzy kalne, 4,005,900  hwrów: na utrzymanie stajni 1,300,000 
ZE CEK : d AW 9. ei z (liwrow; na zakupienie 
syna 1§ 1168 Wi wojewody sauuomirsKego je ajs Ea $ Ę : , : 
y 8 + woj ) SOJ ECEE OZ NAJIN, rów. Ubogim natomiast rozdala w tym samym czasie nie wię 
: cej jak 150,000 liwrów. Ogół wydatków jej pr ły czas 
pory się przechowały. M JJ , gól wydatków jej przez cały 
— Muzeum Techniczno przemysłowe krakowskie. O- : 


malarstwa P.i 
i s na jedno stypendyum w kwocie 
WANE rio. i M o: konkars na je yp i í 
gim oduziale rysuukow P., J ozżef Biedle GK przeznaczone na podróże naukowe dla agronoma, który ukoń- 

n » P. Leonja Bierkows ka, 


posanu się w początkach Lis opada i trwać będą. 


Jednocześnie rozpoczną się wykłudy na wydziale han-; 
dlowym dla kobiet, jeśli się zbierze przynajmniej 12 uczen- 


Na Wydziale gospodarczym, 2 powodu kosztów znacz, 
nych, lekcyc mogą rozpocząć się dopiero wtedy, jak zbierze; 
się dostateczna liczba uczennic. Uczennice zapisujące się na, 
wydział gospodarezy, powinny pietwiej wysłuciać kursu nauk! 


poczyna się bezpośrednia komunikacya i przewóz podróżnych : 
między Wiedniem a Konstantynopolem na Lwów. Bukareszt, 


— Nr. 237. Dziennika Polskiego skonfiskowała proku- | 


które : 


w których ani sam rozum, ani zasady przyjęte i ustalone nie: 
zawsze wystarczają ; potrzeba często przytomności umysłu ii 
dowcipu, choćby przyćmionego nieszkodliwym podstępem, aby | 
wyjść z trudnego położenia. Na dowód opowiemy świeże zda- | 


rzenie, jakie się trafiło w pewnej miejscowości, gdzie miano 
oznaczonej 


ustawioue w jednym koszu, mialy być podawane za Pawłem 
a surowe równej ilości w drugim kosztu złożone, za Piotrem. 


ce przeszło już południe, komietu nie widać, tymczasem wy- 


żenie, i borcom jeść się zachciało. Nie wiele myśląc, stronnicy z obu 
o godzinie 2; 
w Tarnopolu. Porzą-: 


obozów ściągali chylkiem kartofle gotowane, aby choć chwi- 
lowo głód zaspokoić, Gdy już nie wiele kartofli takich pozo- 


i stało, nagle komitet przybywa i rozpoczyna czynność zbiera 
i nia głosów. Ponieważ kartoi gotowanych malo co pozostalo, 
2 » ia każdy wyborca obowiązany był dać swój glos w formie kar- 
— Namiestnictwo zatwierdziło statut towarzystwa p.: 


tofla. zwolennicy więc Pawła, gdy gotowanych zabrakło, mu- 


i sieli rzucać kartofle surowe, co na jedno wychodziło, że glo- 


sowali za Piotrem. Po skończeniu ballotowania i obliczeniu 
glosow, okazało się, że kartofli surowych czyli glosów za Pio- 


jtrem było podanych trzy razy więcej jak gotowanych, czyl 
teczzie przystrojonej sali tegoż Zakładu, przy współudziale; 
wcale nielicznie zgromadzonej publiczności. Z wybitniejszych | 
osobistości obecnych na posiedzeniu wymieniamy arcybiskupa | 
Wierzchlejskiego, prezydenta miasta p, Jasińsiego, rektora | 
nniwersytetu prof. dra Jluzebiusza QCzerkawskiego, bylego re- | 
ktora dra Małeckiego. Prócz tego widzieliśmy «<ilku profeso- i 


głosów za Pawlem. Piotr więć proklumowany został radnym 
z zadowoleniem wszystkich. Komitet przeprowadził swego kan- 
dydata nie przymusem, ale przez umiejętne wyzyskanie żołąd- 
ków wyborców, a włościanie stronnicy Pawła byli nszczęśli- 
wieni, że się ich Iakomstwo nie wydało, jakoby swoje włas- 
ne opinie (kartofle gotowane) pozjadałi, 

Pan Le Roi, bibliote= 
w jednem 
podłng autentycznych dokumentów, 


— Wydatki pani Pompadour. 


padour (pani Joanny Poison) w czasie gdy była „pierwszą o- 
osobą* we Francyi, t. je od 9 Września 1/45 do łó kwiet- 


kizy, przechowywany w archiwach departamentu Seine-et-Ui- 
se, obejmuje konto budowli, dokonanych przez nią. Z gruntu 


ki Créey, Aunay, Lu Celle, Likremtaga. Mónars, Champs St. 


byl ze sprzedaży upominków, oczywiście 
brylantów 1 inny kosztowności, do oraz z zysku marki zy 
I tak w Marly r. 1752 zielony stolik 
25,50 liwrów doshla nadzwyczajnego oraz 


powozów, lektiyk itp. $309,000 liw- 


skrolowania« we Francyi wynosił 30,527,208 liwrów, nadto 
bratu swemu, markizowi de Marginy, którego wynosiła do 


ido godności jeneralnego intendenta budownictwa pozostawiła 
itak olbrzymi majątek, że tenże posiadał przeszło 150,0UU li- 
jwrów rocznej renty. Wyprzedaż klejnotów po zmarłej marki- 
í (zie trwala przez cały rok bez przerwy. 

pieką i głównem kierownictwem Dyrektora szkoły sztuk pię-: 


— Ogłoszenie, Wydział krajowy rozpisał pod d. 21, b. m. 
GU) zir. w, a. 


czył c, k. akademię rolniczą w Wiedniu. Termin podania do 


J k TA . 15 16 
Prelekcye na Wydziale sztux pięknych jako jeż na WK mE 


O bliższych szczególuch dowiedzieć sią można w biurze 


c, k, Towarzystwa gosp. gal. (w Zkładzie Ossolińskich). 
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C E uya. kolej <ż22. Arcyksięcia Atręlta 


L. 8912 ex 1875. X 


Otwarcie stacyi alejo 


© 4 
dla ograniczonego transportu towarów 


od 4 Listopada 4878. 
Niniejszem podajemy do publicznej wiadomości, że z dniem 1. Listopada 1875 nasza stacya (|ĘZÓW położona między my! 


Wa z. 
portor 


STANISŁLAWOWEN a BEDNAROW EM, spr 
która dotychczas tylko dia ekspedycyi osób i pakunków urządzoną była, =" 
otwartą zostanie takźe dla nadawania i odbioru towarów w pełnych wagonach. dzień 


Potrzebne do ładowania wozy należy na stacyi w Ciężowie wcześnie zamówić, a po dostawieniu winien nadawca w przeciągu 12 godzin robo- oo 
czych załadowanie uskutecznić. — Niemniej winien odbiorca nadeszłe do Ciężowa towary w przeciągu 12 godzin roboczych po otrzymaniu awiza wyładować. / jedni 


Za towary nadane w CIĘŻOWIE do stacyi w kierunku do STRYJA obliczaną będzie należytość od STANI- Por 
SŁAWOWOWA, zaś w kierunku do STANISŁAWOWA i należytość od BEDNAROWA, również za towary nadane do mów. 
CĘŹOWA, obliczać się będą należytości w kierunku ku STANISŁAWOWI aż do tejże stacyi, w przeciwn ym a 


czny 
zaś kierunku do BEDNAROWA. 


Przesylki pospieszne i towary, dla których 


nie są ustanowione, 


taryfy wagonowe 
wykluczone są od przewozu 


ŁLu'ów, dnia 25. Września 1875. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


jaka 
wobe 
jeach 
ło, ji 
BZE, | 
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z (iężowa lub do Ciężowa. 
Dyrekcya ruchu. 


je siç 


0G0GOODGOOGGDOGIOOOGOGGDOGEGOR [ją przytyła u lmj DO NAJĘCIA SE 


X 

PRZESTROGA! X 

% Dowiedziawszy się, że podróżni agenci dwuznacznej konduity, X 
Ś pod firmą asekuracyjnych inspektorów podszywają się Z „wielkim X 
zamiłowaniem pod naszą firmę, i agitacye swoje przeprowadzają, przez $ 

co częstokroć w niegodziwy sposób łatwowierną publiczność oszukują Z 

i wyzyskują, oświadczamy niniejszem iż w Stanislawwie jedynym u- $ 
a mocowanym naszym jest pan: S 
w 


Ignacy Czerkawski, 


~ 
Kierownik glównej Azcncyi Towarzystwa naszego. 5 
Biuro głównej Agencyi znajduje się w hotelu Wgo. Kamińskiego X 

na pierwszem piętrze na prawem skrzydle. 


Dyrekoya Calioyjskiego ogólngo Towarzystwa, uteyicze 


ODDDODDDODOODOOODODODOOKOGOCJ 


Q[ROGEGGAGEEREAOCEGAGOGGEGGGGEOKY 
Niżej podpisany, i 


nowo ze Lwowa przybyły majster szewski ma zaszczyt zawiadomić tutejszą i oko- 
liczną P. T. Publiczność, iż otworzył 


Pracownię i sklad obuwia, 


męzkiego różnego rodzaju 


(obok księgarni Milikowskiego w kamienicy Jonasa) 


Donoszę zarazem że wyrabiam buciki z krokodyli i psów morskich 
szczególniejszą uwagę na wyrabiane u mnie 
przemakalne. 

Ceny zniżone najumiarkowańsze 

Przy obstalunku zamiejscowym uprasza się o przesłanie na miarę zużytego 
bucika. Utrzymuję na składzie słynne smarowidło do butów nieprzepuszczające 


wilgoci. 


zwracam buty nie- 


Z wysokim szacnnkiem 


Teodor Rubczak. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski 


ALE DDA ADAIR AINIDI AIA 
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= 


mien 


życzy sobie udzielać jest od1 Listopada r. b. "BR 
LEKCYE GRY |  pOMIESZKANIE £ 


na fortepianie. 
Bliższa wiadomość w domu Kieslera 
w oficynie. 


o czterech obszernych pokojąch z kuch- 
nią, strychem, piwnicą i drewutnią PStw 
wraz z stajnią i wozownia lub też PUde 


"TT LECHR="" waa bez takowych, tudzież ROG 
Poszukuje się do najęcia l t: e 
Oficyna o dwóch pokojach cnor: 


l. pokój frontowy 
z meblami lub bez mebli 


na kancelaryę. 
Wymagane położenie w śródmieściu. 


z kuchnią. sieńrai, strychom, piwnicą się o 
i komórką. i 
Blizsza wiadomość u p. poczmistrza 
przy ulicy brukowanej pod 1. 28. 
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C. k. uprz. kolej galic. Karola Ludwika. 5 

ad Nr. 6623/75. © 

= = o 
Obwieszczenie. 8 
Słowa, 
Od dnia 1. Października 1875 r. zaprowadza się dolatek I. od S Boć 

spocyalnej taryfy z d. 1. Lutego 1875 r. dla przesyłek zboża, ziarn O 
strączkowych, wyrobów meltych; słodu i kiełków słodowych, nasion © | 
olejnych, makuchów i mąki makuchowej między stacyami rumuńskie- QQ %ówk 
mi i galicyjskiemi z jednej strony a stacyami kolei niemieckich z dru- (9/2! 4 
giej strony. O chwilę 
Dodatek ten zawiera nowe pozycyo taryfy zbożowej z niektó- Pal Bnęły 
rych świeżo wstawionych stacyj koleji rumuńskich, względnie: gali- na ra 
cyjskich i niemieckich, i do tych stacyj. O cy je 
. Egzemplarzy tego dodatku dostać można w ekonomatach i w Q czes: 
biurach komercyalnych naszej kolei w”liwowie i w Wiedniu. Q nich 
Lwów we Wrześniu 1875. M 
(2—3?) Dyrekcya ruchu. A bo da 


